
Lwów, 15. czerwca 1894. W y s t a w i e  C z o ł e m ! IV. Rok istnienia.

Wychodzi 1-go i 15-go 
każdego miesiąca. 

Prenumerata wynosi 
we Lwowie;

Ilocznie . . .  6 złr. — et;
Półrocznie . . 3 ,, — )5
Kwartalnie . . 1 „ — ,,

Z a  odnoszenie  do domu dop łaca  

się miesięcznie  5 ct.

l i m 1 pojedynczy ko sz tu je  25 ct.
Rękopisów drobnych nie zwraca się 

L is tów  n i e o p ł a c o n y c h  Reda- 

keya  nie przyjmuje-

Redakcya i Adm inistracya znajdują się w e L w o w i e  przy ul. Trzec iego  M a ja  I. 17 glz ie  też uprasza się o nadsyłanie wszelkich prze­
kazów i pism. — Prenum eratę p rzy jm iją  również we Lwowie wszystkie księgarnie. — W K r a k o w i e :  księgarnie: G ebetnera i Spółki, 
Spółki wydawniczej. Zwolińskiego i Spółki i J . A. Krzyżanowskiego. — W  P o z n a n i u :  księgarnia Cybulskiego. — N um era pojedyncze 

do nabycia we L w o w i e  w biurach dzienników: P l o h n a  i O l s z e w s k i e g o  o raz  w k ioskac łf  na wystawie.

I M l

D W U T Y G O D N IK

L I T E R A G K O - S P O Ł E G Z N Y .

Prenum era ta  na prowincyi
i w całej Austro-W ęgierskiej 

m onarchii wynosi.

Piocznie . . .  6 złr. 50 ct. 
Kwartalnie . . 1 ,, 65 „

w N iem czech: rocznie 14 marek 
półrocznie 7 m. kw artaln ie 3'50.

W e Francy i:
Ilocznie 16 fr.— kwartalnie 4 fr.

Ogłoszenia . i reklamy przyj­
muje Adm inistracya „Myśli“ po 
10 ct. za wiersz petitem lub, jego 
miejsce za pierwszy raz, a po 
5 ct za następny.

Czołem  ludziom, k tó rzy , stanąw szy na czele 
w ielk iego  turnieju narodow ego, stw orzyli dzieło 
w spaniałe dla oka, a w lew ające otuchę w  duszę —  
czołem  P r e z e s o w i  W y s t a w y  ks .  A d a m o w i  
S a p i e ż e  i niestrudzonemu w trudach dyrektorow i 
Z d z i s ł a w o w i  M a r c h w i c k i e m u .  Z urzędu 
ten hołd im się należy.

U rzędow anie ich było tw ardym  obowiązkiem , za­
ciągniętym  nie ty lk o  w obec ca łe g o  kraju, ale 
i w obec całego narodu.

Przysposabiając ten popis ducha, m ozołów , 
pracy, żyw otności narodow ej —  nie m ogli oni jako 
P olacy  m yśleć o rzeczy  na m ałe rozm iary.

Jakoż pom yśleli o w ielkiej. A le  do w ykonania 
dzieła olbrzym iego, trzeba nietylko  zapału, lecz 
także potężnych zasobów.

W p raw d zie  u nas o zapał nie trudno, ale 
zw ażm y tę praw dę, którą w yp o w ied zia ł Juliusz:

............. wiem, że słow a te nie zadrzą d ługo
W  sercu, gdzie  nie trw a m yśl ani g o d z in y !
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A  tu trzeba b yło , ażeby trw ała  tygodniam i, 
m iesiącam i, ażeby się k rzew iła , rozrastała , ch w yta ła  
serca, doprow adzała je  do harm onii z m yślą a w  
końcu poruszała do czynu.

N asze społeczeństw o z w y k ł o  m ów ić:
D ajcie  mi w szystko, dajcie mi: p iękne pałace, 

w yg'ody, drogi, w szelk ie  zdobycze cyw ilizacyjn e —  
ty lk o  nie w k ład ajcie  rąk  do m oich kieszeń.

N ie jest to w ada skąpstw a, ty lk o  niew iara w  
pow odzenie przedsiębranych dzieł.

N i e w i a r ę  t ę  t r z e b a  b y ł o  z ł a  m a ć a z a- 
s z c z e p i ć  n a j e j m i e j s c e  p o c z u c i e  w ł a s n e j  
s i ł y .  P o c z u c i e  t o  m i a ł o  z n a l e ź ć  s w ó j  
w y r a z  w u r z ą d z e n i u  W y s t a w y .  A  objaw iło  
s i ę  o n o  ś w i e t n i e ,  d z i ę k i  ś w i e t l a n y m  
m y ś l o m  i n i e z r a ż o n y m  s e r c o m  l u d z i ,  k t ó -  

z y  b a r k i  s w o j e  t a k  b a r d z o  o b c i ą ż  y l i  
p r a c ą  o k o ł o  W y s t a w y .

Cześć Im za to !
O bok w ielkich, n iesp ożytych  zasłu g  d yrekto ra  

M arch w ickiego, w yp ada rów nież na tern miejscu 
podnieść harmonijną, pełn ą zapału  i energii dzia­
łalność ca łeg o  biura w ystaw o w ego , w p ierw szym  
rzędzie zaś sekretarza  p- J a n a  K.  Z i e 1 i ń s k  i e g‘ o.

}k  cześć w ystaw y.
I1 11 A o  ' ,

Patrzcie wy wszyscy, żądni polskiej zguby, 
Wy! co zagładę zaprzysięgli nam,
Jak was zawiodły haniebne rachuby.
Dzisiaj wam Polska rzuca w oczy kłam.

S z k ic  z t e a tr a ln e g o  ż y c ia .

Za które to zysk i, m ówiąc nawiasem , p o­
zw alasz mi się pani nazw ać czasam i szczęśliw ym  
swoim  w ielb icielem  —  odpowiedzieli cicho z ukłonem .

A k to rk a  z godnością, ja k  p rzysta ło  na m atkę 
dram atyczną, odeszła w  ku lisy .

’. W id z ia ł pan przed chw ilą  to publiczne afi­
szow anie się z pierścionkiem , wiadom o ja k  n ab y­
ty m ?  O ! ona umie n aciągać facetów ? I ja, która 
b yłam  w p ierw szych  tow arzystw ach  u : T ex la , K o - 
ście leckiego . muszę z takiem i ko lego w ać ! A ch , to 
okropne!... A n i to głosu, talentu, postaw y... B o to, 
proszę pana, co pan w  niej widzisz, to w szystko  
sztuczne od P ik a  —  i to się ta k  ro zrzu ca ! Ja 
mam p rzecież ręce także m ożliwe do pierścionków , 
co, nie p raw d a? I także m ogłabym  je  m ieć, g d y ­
bym  ty lk o  chciała, oho! —  w  W arszaw ie  w  B elle- 
vu e to face ty  podali mi z k rzeseł garn itu r z ło ty  — 
napraw dę, ja k  B ozię kocham. A le  nie w zięłam  —  
n ie ,_ za bardzo siebie szanuję —  brać od obcych! 
Co innego, ja k  znajom y, p rzy jacie l ta k i serdeczny, 
ja k  pan, b y  daw ał, tobym  w zięła  —  ale inaczej nie, 
n igdy... M ów iła  to szeptem, szepleniąc i m izdrząc

Słuchajcie wrogi! Tam na Stryjskiej górze.
Pod której stokiem leży miasto Lwów,
Polska, posłuszna Bogu i naturze,
Przed wami nigdy nie ugnie swych głów.

Tam patrzcie tłumy z podniesionem czołem,
Do jakich potęg doszedł polski lud 
Iż mimo więzów, gdy ujęty społem:
Wiedzę i pracę w jeden łączy cud.

Bo nie ujarzmić ducha, co ulata 
Tam, skąd natchnienia spływa święty prąd 
JSTie wstrzymać Orła, co \y przestworze świata 
Krąży, a tylko Bóg ma nad nim sąd.
Polsko! —  nie zginiesz, bo ziemi twej kręgi 
Pracą zdobędziesz. Czo.łem padnie wróg.
I pracą dojdziesz do dawnej potęgi,
Bo sprawiedliwość sam wymierzy Bóg.
Otwarłaś podwoje świątynio wystawy !
Niech u wrót twoich każdy schyli skroń, 
Chociaż wiek minął od krwawej rozprawy,
A Polska przecież silną dzierży dłoń.

Adom Stasżcsyk.

Lw ów , w czerwcu 1894 .

się ,.naiw na‘‘ —  młoda, może ząletnia kobieta, dość 
przystojna, ale zniszczona życiem , do m łodego w ie l­
biciela, który, w id ać b yło , że na dzień tak ieg o  s ło d ­
k ie g o  spotkania m usiał zrzucić z siebie mundur szkolny 
dla w iększej niepoznaki — bo w y g lą d a ł ja k  z krzyża  
zdjęty. W cisn ą ł się w  krzesło  tak,, że ledw^o go  było  
w id ać i od wschodzącego odw racał się z .przestra­
chem, ja k b y  inspektora przeczuł.

—  F ran e k ! w o ła ła  niezdecydow anego wzrostu. 
wTieku, p łc i i p iękności aktorka o nieustalonym  r e ­
pertuarze. F ra n e k ! idź, przeprow adzaj się prędzej, 
bo pani dyrektorow a czeka, żebyś próchno w ym iótł 
z m ieszkania, nim goście  nadejdą.

—  No, a tym czasem  możesz to tutaj zrobić. 
Z a w o ła ł któryś, śm iejąc się. A k to rk a  sp łonęła z gn ie­
w a  i przyciszonym  do złości głosem  syk n ę ła :

—  Kodin !
—  G on erilla ! T yran izo w ała  m atkę w  najpo­

dlej szy  sposób.
—  A le ż , na B o g a ! k ied yż się próba zacznie? 

F ra n e k  w ysu n ął się z teatru.
—  Jeszcze niemji w szystkich .
—  T rzeb a  posłać, niech przychodzą. Mój 

•Zm arzlaczku, idźno po te krow ien ty, bo, ja k  pragnę
dobrego udziału, oddam rolę i róbcie sobie, co 
chcecie,

—  P ow in ien eś to dawno zrobić, publiczność 
u m iałaby to ocenić.



WYSTAWA, JAKO ZADATEK 
LEPSZEJ PRZYSZŁOŚCI.

Wystawa powszechna, krajowa, lwowska! 
Któregokolwiek z przydomków określających ją  
użyjemy — będzie zarazem miała i inny, ważniej­
szy, wybitny charakter n a r o d o w y .

Godności  tej nikt jej nie odejmie. Ale nie 
o nazwę idzie. Pytamy raczej, jakie znaczenie 
ma dla nas, jakie w oczach obcych?

Wszyscy obcy przyznali, że wystawa nasza 
ma charakter narodowy i polityczny, że jest 
świetnym dowodem naszego rozwoju i życia, 
którego wrogowie chcą nas posbawić

Wystawa zatem — marzenie, życzenie, wo­
la zbiorowa narodu, urzeczywistniona! Od wielu 
dni już otwarta. Dzieło i szczegóły jego,, odsło­
niły swe tajniki zarówno dla profanów, miło­
śników ojczyzny, jak i dla tych, którzy tylko 
d o b r z e  liczyć umieją, nie wdając się w ocenę mo­
ralnej wartości.

Ci, którzy liczą powiedzieli już, co myślą; 
Wystawa szatą swoją zewnętrzną prześcignęła 
ich oczekiwania. Szczegóły zaś jej ocenili jako : 
św ie tne !

Ale co ważniejsze, ci, którzy liczą, powie­
dzieli więcej, niżbyśmy sami powiedzieć mogli. 
Oto przyznali się. do potężnego wrażenia, odnie-

—  Och publiczność, i ta k  jest w dzięczną d y ­
rektorow i, że m enażeryi nie puszcza na scenę.

—  T a k  całej nie — ty lk o  niektóre okazy...
—  P a n ie !...
—  Cicho, o sły ! K a la c ie  karczem ną zw ad ą 

św ięty  p rzy b yte k  sztuki. K łó c ic ie  się ja k  szew cy.
—  N ie —■ ale ja k  tenorzy.
—  A lb o  ja k  aktorki...
- -  P an ow ie! proszę sobie artystkam i nie w y ­

cierać zębów.
—  T y lk o  ?
—  K a n ciarz  !
C ałe tow arzystw o zg-odnie w ybuchnęło śmiechem
—  W ię c  pani w  ten sposób rozum iesz? T a k  

m yślisz ?...
—  Stój, G arricku ! P an i! ten m łodzieniec zn ie­

w aża cię. Posądza, bowiem, że rozum iesz i że m y ­
ślisz. O niegodziw iec! o ło tr!... P o w ied zia ł to k o ­
m i k ,  W sta w k ą  nazyw am y, przysadzisty, o rozlanej 
t w a r z y  i brzuchu a zalanym  talencie jegom ość i o d ­
d a l i ł  się śpiesznie, rzucając złośliw o-tryum fujące sp o j­
rzenie w  około.

N azw any G arrickiem , m łody aspirant do a r ­
tystycznej nędzy, jeszcze nie zb yt otrzaskany z p o ­
stępow aniem  w sp ółkolegów , a przeto pełen jeszcze  
m łodzieńczego ognia, porw ał się oburzony.

—  Siedź pan, nie zważaj na m ow y podobnych  
clow nów . T rzeba czasem  i zn iew agę z ło ży ć  na oł-

sionego z wystawy. Jeżeli tak, lo odczuli, bo 
wrażenie odczuć tylko można. Jakiem więc mu­
si być dzieło, które na obojętnych spi awia głęb­
sze wrażenie? Oczywiście musi być zbliżonem 
do możliwej, wychodzącej z rąk ludzkich do­
skonałości.

Policzmy lata pracy. Ile to lat, jak hasła: 
oświata i dźwignięcie się ekonomiczne zrozu­
miane zostały i z dziedziny pobożnych życzeń 
przeszły w wolę, wykonywaną czynami!

Lat temu dwadzieścia, najwięcej dwadzie­
ścia pięć, niktby się nie był odważył na taką 
demonstracyę żywotności narodowej. To znaczy, 
że nie było środków, nie było dorobku i nie 
było sił, a żalem i poczucia.

Szybko rośniemy na pociechę sobie, na 
zmartwienie nieprzyjacielom. Dobrze i to, ż : 
ich niamy, że ich Wystawa niepokoi, że, aby ukryć 
niepokój, uciekają się do szyderstwa i cynizmu.

Martwy organizm nie wywołuje takich ob­
jawów niechęci. Szybko rośniemy! Ale inaczej 
być nie może, i aby inaczej być mogło nikt 
z nas nie wierzył, lubo inaczej zdawało się 
wrogom.

Zapomnieli, źe naród, który w XV i XVI 
wieku otwierał swe podwoje dla wszystkich —— 
prześladowanych; który nie nakładał pęt na 
myśl ludzką; który jednem ramieniem bronił 
kopców Europy od dziczy azyatyckiej, a dru- 
giem budował zamki, zakładał sady a w chwi-

tarzu sztuki — szep tała  skonfudow ana, ściskając 
rękę sw ego  rycerza.

D o b rze( pani, usłucham  tw ego  g ło su  —  jest 
mi on rozkazem ...

P o d zięko w ała  mu pow łóczystym  a głęboki^m  
spojrzeniem  podm alow anych oczu. '

—  ...ale nie rozum iem  —  m ów ił dalej —  nie 
m ogę pojąć, ja k  podobni w  życiu  ludzie m ogą b y ć  
przedstaw icielam i sztuki, apostołam i p iękna i szla­
chetności. N ie m ogę się naw et dom yśleć, patrząc 
na nich, przeczuć, czy  tam  w  tych  piersiach  płonie 
św ięty  ogień  sztuki. N ie rozumiem, ja k  można b y ć  
pijakiem , szydercą, cynikiem , a jednocześnie a rty ­
stą. Nierozum iem .

—  O szew cze A pelies.a! W ie le  jeszcze  nie ro ­
zumiesz —  w iele, w iele  -musisz p ozbyć się z tego, co 
czujesz. W ie le  razy  g ra ć  na głodno, w ie le  noc}^ p ić 
na czyje conto, nim zostaniesz aktorem .

—  W o la łb ym  w cale nie b y ć  na scenie, niż 
czuć i m yśleć inaczej.

—  T o  odejdź w  pokoju, mój synu! —  odejdź. 
M am ą i tata  zabiją tłustego  cie lca  na p rzyjęcie  syna 
m arnotraw nego.

—  P an ow ie szydzicie, a przecież tu idzie o coś 
w ięk szego  od nas —  o sztukę.

—  T o  ci farsiarz ! h a !  ha!
—  P ozw ólcie  panow ie i nie gn iew ajcie  się na 

mnie zn to, co powiem , ale sztuka nie jest celem
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lach wytchnienia orał ziemię nawet tam, 
gdzie ją  często dzicz wschodnia tratowała ko­
pytami najazdu, —  że słowem naród i taki ży­
wioł cywilizacyjny, nie mógł na długo pozostać 
na szarym końcu nowoczesnych zdobyczy wie­
dzy !

Zadatki jej tkwiły w piersi narodu. Ale po 
pogromach trzeba było odbudowywać i to, co się 
złamało w duszy, i to, co legło w gruzy doko­
ła. Ciężko szła praca ale wytrwale a owocem 
jej ten dzisiejszy turniej ducha i rąk, myśli i m a­
rzeń i długo tłumionego okrzyku: Jesteśmy! 
ale jesteśmy czynem !

Okrzykiem tym, to nasza Wystawa !
Europa już mówi o niej, lubo jej nie wi­

działa jeszcze. Mówi przez usta kilku sprawoz­
dawców, którzy przybyli na otwarcie. Czy wie­
lu tej możnej pani synów zachodnich zechce 
ją  zwiedzić? to się pokaże. Ale czy zechcą ją 
widzieć ci, którzy się zowią czołem Europy — 
Francuzi? To ciekawsze.

Wiedząc, że jędni Polacy nie biją czołem 
carowi, lecz ojczyźnie, trudno, żeby upada­
jący na twarz przed każdym generałem ro­
syjskim synowie republiki francuskiej —  zech­
cieli, narazić się na gniew alianta.

Natomiast żądni wrażeń a zasobni w śro­
dki Anglicy, pokuszą się może na Wystawę 
krajową do Lwowa. Byliby to goście pożąda­
ni. Ocenią oni łatwo, ile wart naród, posiadający

dla w as, nie k o ch a cie  jej. M yśli w asze zajęte czem 
innem, serca z a sty g łe  nie odczuw ają naw et, co to 
jest sztuka?

— A  w iesz ty, m łodzieńcze, co to jest codzien­
nie obiad, całe  buty, m ieszkanie zapłacone, łach  ja ­
kiś swój w łasn y na grzbiet, k ie liszek  sznapsa, za 
w łasną dziesiątkę kupiony ? T y  nie w iesz jeszcze, 
dopóki ci starczy  zapasów , przyw iezion ych  z domu 
—  ale m y o tem  dawno zapom nieliśm y —  o da­
w no! Odjedź a jeśli zostaniesz pom iędzy nami, to 
za rok —  pom ów im y o tem, co to jest sztuka —  
D ixi.

— A  sw oją drogą, dołóż do sw ego  zapału  no­
w e buty na zapas i schowaj, przydadzą ci się na 
pow rót. —  Z ako ń czył W staw ka.

—  K ie d y ż  ta p róba?
—  G dzie się pani tak  śp ieszy ?  —  on jeszcze 

z k la sy  nie w rócił.
—  Zm arzlak ! hej Z m arzlak! chodźże tu, stara 

m ałpo —  G dzie d yrektor ?
—  Zaraz idzie —  ko ń czy  partyę.
—  A  Dżalm a ?
—  Sp otkałem  go, szed ł z tem i pannami z za 

mostu na spacer i pow iedział, żeby go kto zastąpił, 
bo teraz niem a czasu, p rzyjd zie  na popołudniow ą.

—  Sam iec ! . . .  •
—  Nie, to przechodzi pojęcie ! . . .
— T w oje  ma się rozumieć.

tyle płodów surowycb, tyle zręczności i tyle 
siły odpornej, iż mimo klęsk, tworzy rzeczy po­
żytku i celuje dziełami artyzmu. To' lakże je­
dyni w Europie politycy, którzy, nie kierując się 
ani sympatyą, ani antypatyą, zważyliby ewentu­
alną siłę w przyszłości i zamyślili się nad tem, 
czy wartoby dla tej siły wywołać tego rodzaju 
konjunktury polityczne, ażeby owa siła doszła 
do samodzielności ?

Nie są to marzenia bez podstawy. Owszem, 
jesteśmy pewni, że dodatni bilans naszej Wy­
stawy, obudzi, że nawet budzi takie myśli.

My wiemy bardzo dobrze, czego nam bra­
kuje i czego Wystawa dać nam nie może. Ale 
próba ta usiłowań zbiorowych na wszystkich 
niwach pracy i myśli, powie krajowi i jego mie­
szkańcom, co mamy i .czego spodziewać się mo 
żemy. Powie, co poprawić, gdzie więcej pracy 
dołożyć trzeba i warto, ażeby wystawa nastę­
pna stała się obrazem i zwierciadłem tych za­
sobów żywotności, które tkwią rzeczywiście 
w łonie narodu i w łonie jego ziemi.

Jak przed wiekami, gdy Opatrzność plemio­
nom słowiańskim dała w ręce pług i lemiesz, 
jak również przed wieki, gdy z plemion tych 
najpierwsze polskie stanęły do turnieju w pra­
cy ducha i zdobyczach myśli — lak i dziś 
z chlubą Wystawa nasza świadczy, -że owych 
praojcowskieh potęg i zasobów ducha, nie zła­
mały klęski.

—  ...ju tro  się gra, n ikt roli nie umie, na próby 
nie p rzech o d zą: będzie k la p a ! ja k  B o ga  kocham ! 
jeneralna klapa,

—  N ie kracz. wrono!
—  Ze sztuka pójdzie pod psem , za to ręczę.
— ■ Ma się rozumieć, skoro ty  w  niej grasz.
—  Ż eb y  to sp ektakl b y ł dobry! — bo, ja k  

w staw ić  p ragnę ku b ełek  p iw on ii,bryndza az śmierdzi 
—  ani cebuli ani w  co w krajać' . '

— Jak p o g o d y  nie będzie, to i publiczność 
może nie d o p is a ć ...

— N ie bój się. D opisze, ale tobie na g rzb ie­
cie, ja k  się będziesz syp ał, jak  w czoraj.

—  T o  ta  m ałpa Zm arzlak sp ił się, ja k  Świnia 
i nie p o d d a w a ł...

„ Jowiszu przed twój tron idziemy wieńce pleść“, 
, /  tobie cześć —  I  tobie“
„ Jowiszu i  t. d.

T o d y rek to r w ch od ził z piosenką na ustach.
—  Jak się m acie, ro b aczk i! —  zaw ołał do k o ­

biet. No panow ie, zaczynam y próbę.
—  Czas b y  już b y ło  —  cz e k a m y . ..
—  W id zisz, Ofelio, cudną karam bolow ą p artyę  

graliśm y z sędzią. Znasz go, ten, co ta k  po uszy 
zakochany w tobie —  i w łaśnie m ówił m i , . .

—  W szystko  mi jedno, co m ówił. Nie potrze­
buje g o ły c h  ,,fa tygan tó w “ .

(C. d. n.)
W. S. Reymont.



Niechże nam świadczy, żeśmy nie zgorz­
knieli w zazdrości, gdy w lepszej doli narody 
kąpały się w morzu światła.

Niech nam świadczy, żeśmy wątek skrzy­
dlatego postępu pojęli narówni z innymi..

Niech w końcu ogól, mieszkańcy kraju po­
świadczą licznym udziałem i zwiedzaniem Wy­
stawy, iż zrozumieli doniosłość jej i potrafią być 
szczodrzy dla dzieła narodowego, które rozrzu­
tnością piękna, wysiłkiem pracy, znojną miło­
ścią zachwyca i ujm uje , serca wszystkich, 
którzy dotkną stopą wzgórza Stryjskiego,

— —

M Y Ś

Jeśli w ystaw a nasza zajmie — czeg-o się spo­
dziew ać m am y praw o — poczesne m iejsce w rzę­
dzie n ietylko  t. z. krajow ych , ale także św iato w ych  
ekspozycyj —  to niezawodnie fak t ten — w ielkiej 
narodowej w a g i —  w  dużym  bardzo stopniu p r z y ­
pisać będzie trzeba w spaniałem u dziełu, stworzonemu 
przez polskich artystów .

N ie dziś jeszcze pora po temu, aby panoram ę 
b itw y  racław ickiej poddaw ać ścisłej, fachowej k r y ­
ty ce  —  uczynim y to zapew ne kiedyindziej, obecnie 
zaś pragniem y czytelnikow i, którem u dotychczas 
okoliczności nie p o zw o liły  w idzieć panoram y —  pf^y- 
'najmniej rzucić na papier szk ico w y opis m alowidła.

Opis obrazu.

W id z, w yszed łszy  krętem i schodam i na podium, 
staje nagle  naprzeciw  najgłów niejszej a k cy i b itw y  
rac ław ick ie j.

P rzed zielon y w ąwozem  w odległości dwudziestu 
kro k ó w , widzi huragan chłopów  pędzący na arm aty. 
W ła śn ie  w  tej chw ili dopadł B artosz G ło w ack i dwu- 
nasto-funtow ej arm aty, zatkał czapką zapał i tnie 
a rty lerzystę  ro syjsk iego , ch cącego lontem  rozpalo­
nym  dać jeszcze  raz ognia z nabitego działa.

A le  już zapóźn o; dwóch M aćków  p o d ryw a 
sznuram i działo i zew sząd chmura ch łopstw a otacza 
przerażonych kanonierów . O bok Głowrackiego tną 
Ś w ista ck i i G w izd zicki te .,chw asty, co nam ziemię 
g łu szą", a ich potężne cięcia  oblew ają strum ieniem  
k rw i oblicza w rogów .

G ruchnęła ostatnia salw a m oskiew ska i szesna­
stu śm iałków  rozerw ało kartacze na sztuki. A le  nie 
dba o życie  dziatw a krako w ska  i ja k  rozszalała 
n aw ałn ica  spada na n iep rzyjacielsk ie roty.

Groźnie b łyszczą  ich k o sy  ,w prom ieniach za­
chodzącego słońca, siejąc śm ierć i zniszczenie. Na- 
próino usiłuje je g e r  ro syjsk i zasłdnić się bagnetem  
przed ciupadą rozw ścieczonego górala. Napróżno 
podnoszą kanonierzy k o lb y  i w zyw ają  pardonu : 
chłopi tego  nie rozum ieją. G łu si na w szystko, sieką. 
W p raw d zie  prażą ich jeszcze karabinow ym  ogniem  
je g r y  ekateryn ow skie, broniąc armat, ale chw ila 
jeszcze, a ..porzucą oni karabin y  i patrontasze11 i  da­

lej w ucieczce szukać ra tu n k u ! Spokojnie patrzą 
T a try  oblane pogodnem  św iatłem  pięknego dnia 
kw ietn iow ego na zapał obrońców  swej ziemi.

W ie je  po nad nim i sztandar z snopem złotym , 
kosam i i krakuską, a na sztandarze spraw iedliw ie 
um ieszczony napis „ży w ią  nas i bronią“ . I lecą  now e 
zastępy, a w iedzie ich sam N aczelnik narodu, w y ­
ciągniętą  p raw icą  w skazując im drogę. Za nim to 
oni z radością na śm ierć pójdą i widzisz ja k  k o n a ­
ją c y  w y c ią g a  jeszcze spracow aną p raw icę do w odza.

Św iątecznie w yg ląd a  K ościu szko w  tej k ra ­
kow skiej sukmanie, którą na mundur gen eralski 
w ło ży ł; tow arzyszą mu gen erał Mfadaliński na siw ku, 
m ajorowie F isch er i B ieg a ń sk i i k ilk u  huzarów zie­
lonych. W sz y s c y  w niego w patrzen i: czy dzielny 
Jan Ś ląsk i w granatow ej kapocie, czy T a szyck i 
w ubraniu oficera kosynierów , czy ten piechur pułku 
0, k tó ry  podniesionym  w gó rę kaskiem  w odza po­
zdraw ia.

Idą z zapałem , a hasło, które przed chw ilą  
padło z ust N aczeln ika: „ B ó g  i O jczyzna1', br2?mi
w uszach, k ip i w żyłach . I kro czy  rączo druga gru p a 
pod ch orągw ią M atki B oskiej Częstochow skiej, n ie ­
sioną przez chłopa w stroju bractw a. W y d o b y ła  się 
ona z za ch aty  z wąw ozu, a rola! dudni pod ich 
stopami.

Stopniow anie rozm aitych uczuć w yrażone jest 
w  tych  g ru p a c h : od najzaw ziętszej w ściekłości tych. 
k tó rzy  już tną i k łu ją  na arm atach, aż do trw o gi 
tych, któ rzy  krocząc jeszcze  wąwozem , natrafiają 
już na kałuże krw i.

Za kolum nam i chłopów  idzie w  zw artym  sze­
regu  piechota regu larn a; za pierw szą p u łk  O żarow ­
skiego  pod wodzą kapitana N ideckiego. za drugą 
batalion pułku W o d zick iego  pod wodzą majora Jungę.

P o nad nimi tum any kurzu i słonko św iecące 
i łan y, o k ryte  p ierw szą wiosenną zielenią. I tak  
pogodną zda się b yć  natura, że m ógłbyś zobaczyć 
skow ron ka w zbijającego się w  pow ietrze. A  p rze­
cież k łę b y  dym ów  arm atnich w skazują, że grają  
działa; b aterya  polska pracuje w D ziem ierzycach 
i syp ie  zabójczy ogień w szeregi n ieprzyjaciół, na­
w et ksiądz K o d e pracuje p rzy  bateryi. Za jej ple- 
cym a stoi zam ieniona na lazaret szopa dziem ierzycka.

T u  opatrują rannych i kom unikują um ierają­
cych. Tutaj tabor polsk i bezpieczny, bo przed nim 
dzielna b aterya  i w aleczna d y w izy a  gen erała  Za­
jączka. T o  też schronili się tu starcy  i ka leki, a lir- 
n fe  m azow iecki u k lą k ł pod krzyżem  i b ła g a  u k rzy ­
żow anego o zw ycięztw o dla słusznej sp raw y. D zieci 
i n iew iasty  o to czy ły  go, a z ust ich p łyn ie  pieśń : 
„ K to  się w opiekę podda Panu sw em u'1,

T y lk o  stary  konfederat b arski p atrzy  w stronę 
arm at rosyjskich  i żal mu serce ściska, że o ku li 
nie może pójść tam, gdzie  o jczyzna silnych  p o trze­
buje ram ion.

Z tego  różnego epizodu przechodzi w zrok w i ­
dza na g'rupę jeńców  rosyjskich , pojm anych p rzez  
k aw alerzystó w  polskich. Choć ranny, zaciska z w ś c ie ­
k ło ści p ięście rosyjsk i p u łkow nik M uranów  ; ch resty , 
może na polskiej ziem i zdobyte, zdobią p ierś jego , 
a dzisiaj ta k a  hańba go  spotyka. U w ija się i harcuje 
k aw a lerya  narodow a z kozakam i czugiw skiem i. 
U ciekają oni z pod cięć naszych k a w a lerzystó w  na 
rączych  koniach, ale atam ana ich ch w ytają  i szta n ­
dar p raw osław n y już w rąkach polskich . W  tem  ja k  
czarna chmura nadjeżdża w pełn ym  b iegu  szw adron 
sm oleńskich dragonów . W id z i to rot nisŁ/z Zbr/o ;v3ki
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i każe trąbić na Łipel. C zy  nie zapóźno? P ierw sze 
szeregi tej ka w a łeryi, je śli nie umkną, zostaną zni­
szczone. Żal dzielnych tow arzyszów  i dziarskich 
pocztow ych.

Pom oc m ają w praw dzie w  tych  oddziałach p ie­
choty, które ogniem  plutonow ym  prażą nadjeżdża­
jących  dragonów  i w  b atery i U ziem ierzyckiej. której 
kartacze  pękają, m iędzy dragonią rosyjską, ale tym ­
czasem. now e oddziały, prowadzone przez gen erała  
K achm anow a, w ychodzą z lasów  R acła w ick ich ,

Już nacierają bagnetam i m uszkieterzy ro syjscy , 
a le batalion W o d zick iego  pod dowództwem  majora 
L ukke. zd ob yw szy kępkę, góru jąca nad n iep rzyja­
cielem , dzielny im staw ia opór. P ękają  g ra n a ty  rę­
czne, a ty ra ljerk a  polskich  strzelców  daje w yb orn y  
sukurs naszym . Celne ich strza ły  godzą w  w y d o b y ­
w ających  się z w ąw ozu huzarów  w oroneckich  i w  te 
w chodzące powózlci, które się tłoczą, w  parow ie. 
P aró w  zapełnia się rannym i i trupam i. W sp in ają  
się konie, rw ą c  uprzęże. T rzaskają  ko ła  przodków  
airmatnich. Z g ie łk , ścisk  i panika w tym  w ąw ozie 
straszna.

Daremnie pow strzym uje baszkir, w y s ła n y  przez 
T o r m asow a uchodzących. N a łeb, i szyję staczają 
się oni do w ąw ozu, i zda się. że w krótce  podąży za 
nimi sam  Torm asow , mimo liczn ych  zastępów  jegró w  
i gren ad yerów . P o w ró cił w ró g  na górę K o śc ie - 
jow ską, z której niedaw no zszedł, a  ucieczkę u spra­
w ied liw ił Torm asow  listem  do Ilgestróm a.

„N os gren adieres sont d’excellen ts soldats, mais 
comme ils ne sont pas habitues a se battre avec de 
la  canaille arm ee de. fauches ils de cam perent en 
jonchant le champ de bataille  de leurs sacs et de 
leurs fusils“ .

(G renadyer?y nasi są doskonałym i żołnierzam i, 
ale nie p rzyzw yczajen i do w alczenia z hołotą, uzbro­
joną w  kosy, um ykali z pola b itw y, rzucając k a ra ­
bin i patróntasze). —

M yśl w ykonania panoram y p ow zią ł Jan S ty k a  
z końcem  r 1892. W  styczniu  r. ub. zaw iązał się 
kom itet pod przew odnictw em  prof. K ubali, k tó ry  
zajął się urzeczyw istnieniem  projektu.

W  czasie, g d y  arch itekt L u d w ik  R am u łt w y ­
k o ń czy ł bud yn ek p a n o ra m y — stu d yow ali: W ojciech  
K o ssa k  i Jan S ty k a  teren b itw y  i m alow ali szkice, 
będące dziś w łasnością ks. A . S ap ieh y,

W  lipcu  r. ub. zaczęto n aciągać płótno, m ające 
15 m etrów  w ysokości a 12 m. obw odu; spotrze- 
bowano 750 k ilogr. białej farb y  na zagruntow an ie 
płótna.

Część w sp an iałego  obrazu, obejm ującą zdobycie 
arm at przez chłopów  aż do b a tery i w D ziem ierzycach  
w łącznie z postacią K o ściu szk i, m alow ał Jan S tyk a , 
zaś sztab K ościu szk i i je g o  konia, jalcoteż i drugą 
stronę obrazu —  W o jciech  K ossak , lw ó rc a m i pejzażu 
są: L u d w ik  B o ller i Tadeusz P op iel.

Z W Ę D R Ó W K I PO W Y S T A W O ;.
1.

W ch o d zim y  głów n ą, tryum falną bram ą w a v e -  
n u e w ystaw o w e ze szczerym  zamiarem dokładnej 
iustracyi rozrzuconych na przestrzeni 50 hektarów  
paw ilonów .

A le  od czego ro zp o cząć?
Z m ysłow i w zroku  nasuw a się w szystko  i w szy­

stko ogarnia  um ysł. A le  s łow o nie u ch w yci n igd y

lotnej m yśli, co w jednej chw ili p rzebiega mii ty ­
siące, św iaty  u kryte , lub się ich dom yśla.

Zdajem y sobie spraw ę z m iłego w rażen ia ,które  
nam m ó w i: te gm achy, to w yraz najlepszej cząstk i 
tego, co życ ie  stw arza, co m yśl snuje a  ręce  w y ­
kon ać zdoine.

W istocie  i dla tej treści życ ia  lat w ielu, dla 
pokazania ich wzniesiono te budowle.

Oto przed nami p ow agą, ciszą i tajem niczością 
nęcące M a u z o l e u m  M a t e j k i .  H ołd . to żyw ych  
oddany w ieczn ie  żyw ej, bo genialnej m yśli. Ś cian y  
tego mauzoleum u kryw ają  w szystko, co roił, m yśla ł 
i czy n ił M istrz w szystko , co narodow i pięknego 
i w zn io słego  zostaw ił. Jest na co patrzeć, jest się 
nad czem zam yśleć. To jeden z tych, k tó ry  n ig d y  
nie ch cia ł podsunąć narodow i ujemnej m yśli, to 
Mistrz, k tó ry  każdem  pociągnięciem  sw ego  pędzla 
w o ła ł do narodu, ja k  przed 1-ity w ieszcz narodu :

„ T y  nie szukaj w ojcach w in y !"  A  jeżli ją  
znajdziesz, umiej po syn ow sku  przebaczyć. A  jeżli 
znajdziesz cnotę —  niech się ona przez ciebie p o w ­
tórzy czynem  now ym , stosownym  do czasu, zrozu­
m iałym  dla w spółczesn ych .

D zieje w spółczesne przyn iosły  nam, jak o  osta­
tni w yraz ludzkości, żądanie p racy  w e w szystkich  
dziedzinach. Idźm yż do p rzyb ytk u  p racy, do p a w i­
lonu m iasta L w ow a. W dzięczna ta, uśm iechającą się 
budowa, w zniesiona wzorem  b u d yn k ó w 'w o ln y ch  s y ­
nów H elw ecyi —  zaw iera przedm ioty ca łego  zakre­
su p ra cy  adm inistracyjnej, gospodarskiej i bud ow la­
nej m iasta. K om u  nie obojętne stosunki zdrow otności
— tutaj .Znajdzie ich p lastyczn e przedstaw ienie. K to  
chce mieć p rzegląd  szybki kom unikacyj m iasta, 
źródeł w ody, m ajątku gm in y —  wszystkcr to znaj­
dzie w tym  paw ilonie.

N ieopodal oryginaln ością  strukfury uderza 
paw ilon n iew ielk i brow arów  O k o c i m s k i c h  
i przenosi nas w jak ieś  czasy  daw niejsze. Pracow ał 
nad nim znany arch itekt kra k o w sk i i odnow iciel S u ­
kiennic p. P r y l i ń s l c i ,  a p ra c a  ta zaszczyt mu 
przynosi. Pełne prostoty a e legan ckie  w ew nętrzne 
urządzenie, je st w  harmwnii z szatą zewnętrzną. 
W  sali chłodnej i w yso k iej, w g łęb i, w niszy oś\.ie- 
tlonej z g ó ry  —  w idnieje obraz dekoracyjny, p rzed ­
staw ia jący  w zorow e gosp od arstw o brow arów  O k o ­
cimia. W  hali urządzono i sprzedaż p iw a na szklan ki
— naw iasem  m ówiąc, napoju, k tó ry  nie potrzebuje 
reklam y.

A le  urządzenie to w arte w iele —  nie stroną 
m ateryalną, lecz m oralną. O to na tab liczce  jaśnieje 
napis : C zysty  zysk  z rozprzed aży-p rzezn aezon y na 
cele w ystaw y. O b yw a te lsk ie  to w całem  znaczeniu 
słow a zrozum ienie zadania W y s ta w y . Producent nie 
u b iega  się o zyski, k tó reb y  m ó gł chw ilow o zebrać, 
ale, ja k  b y ć  powinno, o uznanie, które zbierze nie­
w ątpliw ie w całej pełni. A le , ale —  b a ga te lk a  je ­
szcze, która  jednak św iad czy  o chęci sprawienia, 
odw iedzającym  przyjem ności. O.to na dużej tab licy  
dużemi literami, podano popularny w yk ła d  fabry- 
k a c y i p iw a w  O kocim iu. Jest to poniekąd sta w ie­
niem się pod jaw ną kontrolę.

V is  a v is  O kocim skiego znajduje się najw ię­
kszy , najokazalszy rozm iaram i (6.000 m. Q  obszaru) 
paw ilon p rzem ysłow y. H alę tę, obejm ującą najroz­
m aitsze o kazy  naszego w ielk iego , m ałego p rzem y­
słu  i rękod zieł zdobi p iękny tym panon (sym bolizu­
ją c y  pracę), pędzla Tadeusza P op iela .
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G dy w ejdziesz g łów n ą bram ą do olbrzym iej . 
hali uderzy Cię przedew szystlciem  paw ilon  cesarski 
pód baldachim em , kąp iącym  się w  adam aszkach 
i  bordiurach. N a środku tron, słu p y  zaś paw ilonu 
podpierają rycerze , z a k u c i  w zbroję. D ek o ra cya p rze- 
p iękna tego  paw ilonu —  to w yłą czn e  dzieło i Za­
słu ga  prof. Tadeusza R y b k o w sk ie g o .

W  dzisiejszym  przeglądzie hali nie zam ierzam y 
w yczerp ać  m ateryału  sp raw ozd aw czego, jak i ona 
nam nasuw a, w rócim y do niej jeszcze  kilkakrotn ie, 
obecnie zaś zanotujem y jed yn ie  pierw sze odniesione 
w rażenia oraz tych  w ystaw có w , k tó rych  okazom  
m ieliśm y sposobność bliżej się przyjrzeć.

A  w ięc zaraz po lewej ręce pawilonu cesar­
skiego nęci żądnych pachnideł i ko sm etykó w  p ię­
kn ie zbudow any, w  arom atach k ą p ią cy  się k io sk  
znanej i uznanej fab ryk i p. J an a I h n a t o w i c z a .  
P . Ihnatow icz nie szczędzi zw iedzającym  w ypróbo- 
w ania sw oich w yrob ów  —  uprzejm a panna każdego 
obdarza kroplam i perfum y lw ow skiej.

O podal zatrzym ujem y się przed kioskiem  zna­
nej zaszczytnie firm y jubilerskiej i zegarm istrzo w ­
skiej p. J u l i a n a  D ą b r o w s k i e g o .  O bok b ry ­
lantów  lśn iących, w id zim y tu w yro b y  w łasne id. D. 
pam iątkow o-narodow e, ja k  agrafy , m edaljony, szpin- 
k i. pierścionki, zalecająće się gustem  i w ytw or- 
nością.

—  P rzechodząc do p raw ego  skrzyd ła , stajem y 
p rzed im ponującym  sw ym  układem  piram idalnym  
kioskiem  p. B aczew skiego , którego  lik ie ry  i rozo- 

' l isy  nie potrzebują już żadnej reklam y.
B ardzo bogato  zaprezentow ał się nam K r a k  ó w  

w, tej hali.
A  w ięc  znana firma A . B e r n a c k i e g o  w y ­

sta w iła  w spaniały, bardzo kosztow ny strój k ra k o w ­
ski, na k tó ry  zw racał u w agę A rc . K a ro l L ud w ik, 
nie szczędząc mu słów  p ochw ały.

D a le j: B iasion i K n a p iń sk i zaprezentow ali sw e 
ty lokrotn ie  dyplom ow ane, a w ięc niezaw odnie b a r­
dzo dobre o kazy narzędzi ch iru rgiczn ych  i bandaży 
ortopedyczn3rch, ,które  to przedm ioty do tak  nieda­
w na m usiały U n iw ersy tety  sprow adzać z zagran icy  
i słono je  opłacać.

Z w racają  nie mniej u w agę pow szechną w y r o b y : 
sto larskie p. L u d w i k a  S t a s i ń s k i e g o ,  tap icer - 
sk ie  p. Stefana I g l i c  k i e  g o , fabryczno-stolarskie, 
niezm iernie oryginalne, p. K a ro la  O t t o .  N astępnie 
św ietnie w ytrzym u jące kon ku ren cyę z zagranicznem i 
—  p ow ozy p. M e  i z n e r  a; w yro b y  platerow an e za­
szczytnie znanej firm y: J a k u b o w s k i  i J a r a ;
efektow ne przedm ioty ślusarskie p. K .  U z n a ń -  
s k i e g o ;  fortepiany o doskonałym  tonie p. D r o z ­
d o w s k i e g o ,  w y ro b y  m łodej, św ietnie rozw ijają­
cej się fab ryk i krakow skiej zapałek  i chem ikaliów  
p. D ra  S z u j s k i e g o  oraz znakom ite obuw ie p. 
W e r n e r a .

Jedna z n ajw iększych  w  kraju, znana i po za 
je g o  granicam i fa b ry k a  żelaza i m aszyn L . Z i e l e ­
n i e w s k i e g o  w yb u d o w ała  sobie oddzielny, dużych 
rozm iarów  pawilon, (obok hali m aszyn), sąsiadujący 
z p ięknym  i eleganckim  pawilonem  pierw szej w  kraju  
fa b ryk i tutek p. S . W. N iem ojow skiego.

W olbrzym iej, żelaznej kon stru kcyi hali m aszyn 
znajdujem y w yro b y  kolei państw ow ej, k ilk u  firm 
z B ia ły , znanej poznańskiej f a b r y k i : R a m o c k i
i U r b a ń s k i  orkz n a jb o gatszy  (bo częściow o i w  
paw ilonach n aftow ych  rozm ieszczony) d zia ł w y ro ­
bów' zaszczytn ie znanej fa b ry k i w agon ów  i narzędzi

w ie rtn iczy ch : K  a z. L i p i ń s k i e g o  w  Sanoku 
i Zagórzu.

S zcze g ó ło w y  p rzegląd  i opis hali m aszynowej 
oraz paw ilonów  naftow ych od kład am y dla braku 
m iejsca do następnego numeru.

* • :ic
*

P aw ilon ow i dziennikarskiem u należałab}^ się 
może w cześniejsza ocena i wzm ianka, ale ch yb a jeno 
h o n o r i s  c a u s a .  Z aw artość tego  pawilonu, t. j. 
w y s ta w y  przew ażnie k s ię g a rsk ie  i in troligatorskie 
nie zw racają  na siebie baczniejszej uw agi, zw łaszcza 
że je  mniej w ięcej w  tych  rozm iarach ogiądać można 
zaw sze na w ystaw ach  sk lep ow ych .

Paw ilon p rasy  nasuwa nam jeszcze sporo uwag, 
które rozw iniem y w następnych num erach obszer­
niej I gruntow niej, dziś pragn ęlibyśm y jeszcze zw ró­
c ić  u w agę czyteln ika na pew ną ko lekcyę, um iesz­
czoną na pierw szem  piętrze naszego pawilonu, nad 
któ rą  nie w ied zieć d laczego, przeszli n iektórzy refe­
renci do porządku dziennego. Jest to bogata, 
w ielkiej artystyczn ej m iary i subtelnego w ykonania 
k o le k cy a fo to g ra fii armatora hr. ,B e n e  d y  k t  a T y  sz- 
k i e w i c z  a, k tó ry  am atorstw o sw e po 12 latach 
p ra cy  w zniósł na w y ży n y  praw dziw ej sztuki. Foto- 
grafiie  te to istne cacka, zach w ycające nieskończenie 
trafnem  upozow aniem  figur i rzadko- spotykaną pre- 
c y z y ą  w najdrobniejszych  szczególikach .

A rcy k s ią że  zw ró cił też sp ecyaln ą  u w agę n ata- 
k ie  fotogTafie —  obrazy, ja k  „B ib lio te k a  Jagielońska 
w  K r a k o w ie 11-(zewnątrz i w ewnątrz) „P rzep ław  b y ­
d ła  przez rze k ę 11 oraz p ortrety  skończone A k sen - 
tow icza, K e j chana, W ł. M ickiew icza, K o ch an o w ­
skiego , j,Joasi11 (ze sztuki H au p tm an a: „H an n ele '1) 
oraz b oh aterk i dram atu Sardou: „M adam e sans
gfene11.

P rag n ęlib yśm y jeszcze zajrzeć do paw ilonu rady 
szkolnej i k rzeszo w ick iego , ale s ił nam już brakło, 
w ięc rozglądam y się po arenie, g d zie b y  się tu po­
silić, czy  u W ażnego, k tó ry  za leca  się, bo daje rze­
czy  dobre a n iedrogie, czy  w  jedynej polskiej re- 
stauracyi B aczyń skiego , czy  w reszcie u Szkow rona, 
złączo n ego  z Jankow skim .

T rzeb a będzie z kolei każdem u zło żyć w izytę.
Perm ancntkow ics.

PAWILON SZTUKI.

1.
M iejsca tu i pow ietrza dosyć, św iatła  bardzo 

w ie le  a um iejętne i p raw dziw ie  artystyczn e umie­
szczenie obrazów  w  połączeniu  z odpow iednią de- 
k o ra cyą  —  nadaje salonow i naszej S ztu ki w sp ó ł­
czesnej charakter n iezaprzeczenie w ielk iej i pow ażnie 
traktow anej w y s t a w y ; je st ona zadaw alniającą pd 
każdym  w zględem , bo p raw ie z każdego dzieła  try ­
ska  m yśl g łę b sza  i p o w ażn ie jsza— w  każdym  obrazie 
znać pew ną indyw idualność i tw órczość -  w szystko  
zaś razem jest tem w ięcej pocieszające, że poró­
w nując w ystaw ę naszą szuki w spółczesnej z w y s ta ­
wam i, ja k ie  m ia ły  m iejsce w tym  roku  w  W iedniu, 
M onachium  i salonie paryzkim  —  w idzim y na na­
szej o w iele w ięcej m yśli i tw órczości artystyczn ej,
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której brak bardzo się czuć d aw ał na innych w y ­
staw ach .

Po tej pocieszającej uw adze przejdźm y i roz­
patrzm y bliżej dzieła  naszych  m alarzy.

R odzajow e m alarstw o p rzew aża na naszej w y ­
staw ie i n iew ątpliw ie p ierw sze m iejsce należy się 
J. Brandtowi, k tórego  w iększych  rozm iarów  obraz 
„M od litw a w obozie" jest p raw ie skończonem  d zie­
łem  sztuki, ta k  pod w zględem  rysunku ja k  i k o lo ­
rytu. —  A n n y  B i Lińskiej: P o l i t y k  neleży nieza-
przeczenie do n ajlep szych  dzieł tej nieodżałow anej 
i tak  w cześnie zgasłe j g w ia zd y  naszej w spółczesnej 
sztuki. P yszne są obrazy F a ła ta  ja k  i C hełm ońskiego, 
którym  nie ustępują w cale d zieła  W ieru sza K o w a l­
skiego  ; mniej zadow alnia nas m ały obrazek S iem i­
rad zkiego. G ierym skiego  obraz „N ad  W is łą “ — jest 
trochę za sztyw n y — obok bardzo udanego kolorytu.

D obrze narysow any je st  obraz Z. A jd u k ie w ic za : 
„P ierw si uciekin ierzy*'  brak mu jedn ak s iły  w  k o lo ­
rycie  ; natom iast z w ielką  braw urą nam alow any jest 
obraz W o d zin o w sk ie g o : „D on Juan w ie jsk i11 —  tę 
sam ą w erw ę i śmiałe a pew ne traktow an ie posiadają 
obrazy: S ta sia k a  i S zym an ow skiego , w sposobie w y ­
kończenia p rzew yższa ją  je jed n ak  obrazy  T. P o p ie la  
,,Po gradzie'1, KozakiewieZ'i, K arcili , Wodzińskiego, 
Kruszewskiego, Rosena, Muszyńskiego i M adejskiej. 
P ięk n y  jest obrazek Eism onda , ,W  chacie“  tak  pod 
w zględem  w ykoń czen ia  ja k  i ko lorytu  — j ak rów nież 
dw a obrazki R y b k o  w skiego: „ T a r g  w Bieczu1' i O dpust 
na K a lw a ry i Z ebrzyd ow skiej", które mimo m iniatu­
rowej roboty  r-  nie tracą nic mi ogólnym  układzie 
i p ersp ektyw ie.

D w a rodzajow e obrazy K a czo ra  B a to rs k ie g o  
oraz G rocholskiego. D aczyń skiego  i Szerneranależą do 
nalepszych  p rac tych  artystów .

W  ogóle m alarstw o rodzajow e odnosi tryum f; 
w każdym  obrazie znać m yśl, którą artysta  p ow zią ł 
i u rzeczyw istn ił, niema w tych  obrazach banalności, 
a choć w szyscy  m alują w ośw ietleniu pełnem , to 
jednak nie w idzim y w  tych  obrazach — jeszcze  tej 
skrajnej drogi, k tó ra  w P a r y ż u , M onachium  —  
i w ogóle zagranicą  — w iele talen tów  w prow adziła  
na bezdroża. M ów ię o tych, k tó rzy  malują nie to, co 
w idzą w naturze —  ty lk o  to, co chcą w idzieć i każą 
drugim  w to w ierzyć, że tak  się natura przedstaw ia.

Z kolei i)o m alarstw ie rodzajow em , przecho­
dzim y do oorazów  rodzajow o h isto ryczn ych  i obra­
zów  rodzajow o sym bolicznych.

K o ta rb iń sk ieg o  w ie lk ie  dw a płótna zdradzają 
w ie lk i talent i w ie lką  fantazyę artysty . S iln iejsze  
jed n ak  w rażenie w yw ierają  obrazy S zereszew skiego  
„ S c e n y  z S yb iru ", najbardziej zaś działa  na każdego: 
„D ro g a  na S y b ir"  P ru szko w skiego . A rtysta  w la ł ty le  
p o ezyi i ty le  p raw d y w swoje dzieło, że znaw ca 
i nieznaw ea zrozum ie w szystko  odrazu.

Piękne a legoryczn e płótno n adesłał Gerson, 
nie mniej do dobrych  należy znany już nam obraz 
Scyki: „S p o tkan ie".

W e rw ę  i p iękn y  k o lo ryt posiada obraz W . 
K o ssak a, natom iast obraz P aw lisza k a  nie dochodzi 
clo tej s iły  kolorytu , jak a  cechuje tego artystę. —

P ozostają nam jeszcze : portrety, akw arele,
rysu n ki i rzeźby.

D zia ł portretów  na obecnej w ystaw ie  jest tak  
w ielki, tak  urozm aicony różną techniką i tra k to w a ­
niem, że osobne u w agi pośw ięcim y tym  działom  
m alarstw a naszego, przyznać jednak musimy, że

m alarstw o portretow e trzym a prym  nie ty lk o  
u nas ale i zagranicą, że jeże li nie stoi ono w yżej, 
to w każdym  razie pew nie na rów ni z_riajznakomit- 
szemi dziełam i o b cych  m istrzów.

(Dalszy ciąg nastąpi).

su
p rzez

E r n e s t a  S a u d e ta .

Niedzielny, letni dzionek pogodny jest i ciepły. 
Słońce przygrzewa mocno, bo jest to już koło jede­
nastej rano, w gorących jego blaskach kąpie się mały 
cmentarzyk, który po za małym wiejskim kościółkiem 
ciągnie się długim szeregiem ukwieconych wzorków 
i mogił, bujną zielonością pokrytych. Na niektórych 
grobach bielą się dwie płyty kamienne, na innych znów 
wznosi się prosty krzyż czarny, lub kamienny pomnik 
do pół zwalony, mchem i pleśnią starości pokryty.

Na ókół krzyżów i nagrobków bujna i gęsta trawa 
chwieje się za najlżejszym wietrzyka podmuchem ; silny 
zapach lewandy i bukszpanu napełniając powietrze, 
roztacza się daleko, aż po za mury smutnego ogrodu 
umarłych i łączy się z wonią lasów sosnowych, które 
z południowej slrony ocieniają wioskę i cmentarz.

Zarówno na wsi jak  i na cmentarzu panuje cisza, 
ta głęboka cisza odludnych ustroni, w której każdy 
odgłos budzi kilkakrotne echa. Kiedy niekiedy pianie 

koguta lub beczenie jagnięcia przerywa ten niczem 
niezmączony spokój i łączy  się z odgłosem pobożnych 
śpiewów i dźwiękami starych, zepsutych organów, które 
przez otwarte drzwi kościółka słyszeć się dają.

Pośród nagrobkowych kamieni, prawie ukryty 
w wysokiej trawie, leży m  wznak ..człowiek z rękami 
skrzyżowanemi pod głową.

Twarz jego ociemniąją skrzydła kapelusza, który 
niegdyś pilśniowy i szary, dziś pozbawiony koloru 
i kztałtu, pełen jest dziur i plam od . deszczu i kurzu.

Reszta ubrania, tak, jak i kapelusz, dają św ia­
dectwo lepszego bytu \\\ przeszłości, ale czas zużył je, 
zniszczył, zbrudził, zamieni.1 w gałgany.

Z dziurawego, zakurzonego i przydeptanego obu­
wia widać gołe nogi.

O ileż spuszczane na twarz skrzydła kapelusza 
pozwalają widzieć jego rysy, zauważyć można, że po­
mimo zm arszczek i siwiejących już włosów, nie był 
jeszcze starcem.

Ale cierpienie głębsze wyciska piętno i szkodli- 
wszem jest, jak wiek dla ludzkiego eiała, więc 
i ten człowiek musiał doznać wiele nieszczęść i gorż- 
kich zawodów, bo wszystko w nim aż do jego snu 
niespokojnego, świadczy o ciężkiej walce z życiem, 
z której w yszedł zwyciężony.

Teraz on śpi —  śpi snem ciężkim i nerwowym, 
który wstrząsa biedne jego, zmęczone ciało, jakby pa~ 
mięć bolesnych doświadczeń życia, nie opuszczała go 
nawet we śnie i nie dozwoliła nigdzie znaleść- schro­
nienia i prawdziwego spoczynku. Pierś jego podnosi 
się od czasu do czasu ciężkiem westchnieniem, usta 
jakby pod natręctwem snów przykrych wydają ciche 
jęki i niewyraźne szepty, ale nikt nie ich słyszy.
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Człowiek w tych łachmanach śpiący wśród trawy 
nie mógłby długo zająć ciekawości przechodnia, gdyby 
go przypadkiem spostrzegł w tem miejscu. Na pierw­
szy rzut oka poznać można z łatwością, że to zwykły 
włóczęga, który przyszedłszy tutaj bezmyślnie, padł na 
trawę, by spocząć... lub, umrzeć może.

Z wnętrza kościoła dochodzi tylko głos księdza 
monotonnie czytającego Ewangielię i rozlegając się 
w obrębie murów cmentarza, zagłusza wszelkie inne 
odgłosy.

II

W tej chwili na progu cmentarza ukazała się 
szczupła postać kobieca, pomimo wieśniaczego stroju 
odznaczająca się ruchem, pełnym dystynkcji. Ubrana 
jest czarno. Sierocy welon osłania koronkowy czepe- 
czek bez kwiatów i wstążek, z pod którego wymykają 
się jej czarne włosy.

Z pod żałobnej krepy ukazuje,się twarz nadzwy­
czaj blada, na policzkach znać śiady łez. Oczy młodej 
osoby o dziewiczem, czystem spojrzeniu, pełne są w y­
razu i takiej boleści, że nie można pominąć jej bez 
wzruszenia. Krokiem wolnym pochylona postać nowo­
przybyłej posuwa się między grobami i zw raca ku 
miejscu, gdzie leży śpiący człowiek.

Dotąd nie zobaczyła go jeszcze, bo gęste żółtawe 
trawy zasłaniają go prawie całkowicie, dopiero, gdy 
zbliżyła się doń na kroków kilka, ujrzała nagle nieru­
chomego człowieka w wynędzniałej odzieży z wszel- 
kiemi pozorami trupa, leżącego wśród trawy.

Okrzyk przestrachu wyrwał się z jej piersi. Od­
skoczyła w bok i już miała uciekać z cmentarza, ale 
po chwilce rozwagi zatrzym ała się i mierząc wzrokiem 
nieszczęśliwego, który jej drogę zagradzał, poznała swa 
pomyłkę.

Zrozumiała, że niepotrzebuje obawiać się tego 
śpiącego, wynędzniałego biedaka i dotykając się jego 
ramienia w yszep ta ła :

—  Panie! Panie!
Ale człowiek nie poruszył się nawet, dopiero na 

ponowne jej wołanie otw orzył oczy i nie poruszając 
się. na pół jeszcze senny, zamruczał gniewnie:

—  Czego chcesz odemnie?
—  Oddal się pan. ja  muszę przejść, chcę uklę­

knąć w miejscu, na którem leżysz.
•—  Dlaczegóż właśnie w tem, a nie w innem 

miejscu, czy zależy ci na tem tak bardzo, aby mnie 
budzić?

Bo tu spoczywa moja matka.
Na te słowa podniósł się i obiął wzrokiem miej­

sce, na którem spoczywała jego g ło w a ; około wyso­
kiego, czarnego krzyża pięły się lewandy, na krzyżu 
przybita była blacha, na której przeczytał słowa :

„Tutaj spoczywa Magdalena L escot“ .
Jednym skokiem zerwał się na równe nogi.

Ty jesteś córką Magdaleny Lescot, tą samą. 
którą nazywano małą Joasią? —  
zapytał drżącym ze wzruszenia głosem.

—  Pan znałeś moją matkę? —  zawołała z kolei 
zmieszana i zdziwiona.

Spokojniejsztuy już głosem odpowiedział D a­
wno, już bardzo dawno temu, ty byłaś dzieckiem, a ja 
żołnierzem. W ypadło mi stanąć kwaterą u rodziców 
twoich. Pobyt mój tam był krótki i dla rodziców twych 
pozostałem nadal nieznajomym, t. j. nie zobaczyli mnie 
już więcej, ale pamięć dobrego przyjęcia, jakiego u 
nich doznałem, jest głęboko w sercu mojem zapisana

i imię na tym krzyżu wyryte, wywołało wspomienie 
najszczęśliwszych, najbardziej obwałowanych dni w życiu. 
Módl się moja panienko i przebacz mi, jeśli przed 
chwilą zająłem miejsce, tak słusznie należące się to­
bie.

Po tych słowach ustąpił jej z drogi i usiadł 
w pobliżu na małym nagrobkowym kamieniu, z czołem, 
wspartem na dłoni.

Joanna, uklęknąwszy na grobie matki, modli się 
ale sąsiedztwo włóczęgi, jego głos brzmiący jej jeszcze 
w uszach, jego spojrzenie, które ściga ,]ą nieustannie, 
mięsza ją, i przeszkadza w modlitwie. Kończy też mo­
dlić wcześniej jak zazwyczaj i zabiera się do odejścia, 
ale głos nieznajomego zatrzym ał ją  znowu.

— P anienko! pozwól mi odprowadzić cię do 
domu i daj mi zjeść, umieram z głodu.

—  A  chodź pan, chodź! —  zawow ała Joanna 
prawie z radością, bo biedak ten wzbudzał w niej 
współczucie i jakąś niewytłumaczoną sympatyę.

(C. d. n.)

Od Wydawnictwa.

Z nowem  półroczem  postanow iliśm y znacznie 
rozszerzyć dział b e letrystyczn y  Myśli przez dodaw anie 
arkusza p ow ieściow ego  do każd ego  numeru.

D ziś m ożem y się podzielić  z naszym i czyte ln i­
kam i bezw ątpienia dla nich pożądaną nowiną, że 
zam iar nasz już z dniem i. p. m. urzeczyw istniam y 
a m ianow icie w  ten sposób, iż 'po porozum ieniu się 
z w yd aw nictw em  „Żniwa powieściowego i artystycznego^, 
czasopism a sp ecyaln ie  b e le trystyce  sw ojskiej i obcej 
pośw ięconego, możemy prenum eratorom  „ M yśli“ do­
starczać i ,.Żniwo1'' po znacznie zniżonej cenie, tj. za 
dopłatą 40 ct. m iesięcznie.

„ Żniwo•* w ych o d zić  będzie trzy razy  na m ie­
siąc. K a żd y , n a d sy ła jący  1 złr. do adm inistracyi 
,,M yśliK, w zględn ie do adm inistracyi ,,Żnitva“  otrzym a 
w ięc  m iesięcznie dw a num ery ,,M yśli“ zaw ierającej 
prace literackie  i społeczne, oraz trzy  zeszyty „Żniw a11, 
specyalnie beletrystyce pośw ięconego.

W i-szym  zeszycie rozpo czyn a ,,Żniwou druk 
najnowszej p ow ieści E m ila Zoli pt. „Lourdes11.

K R O N I K A .

Z pow odu  naw ału  okolicznościowego m aterya łu  
wystaw ow ego —  z m u s z e n i  je s te śm y  przerw ać  tym razem  
d a lszy  ciąg n iek tó rych  a r tyku łów , zam ieszczo ny ch  w po ­
przed n im  num erze ,  k tóre  Sz. C zy te ln icy  zna jd ą  w zeszyc ie  
„M y ś l i“ z dnia  1. lipca.

W  tym że  n u m e rz e  n aw iążem y  da lszy  ciąg „ W s p o m ­
n ień  o ś. p. L e n a r to w ic z u 11 p rzez  M aryę K o n o p n ick ą ,  tak 
gorąco p rzy ję tych  przez  szerok ie  ko ła  m i ło śn ik ó w  l i te r a ­
tu ry .

*** N a  konkurs ie  l i te rack im  „ C z a s u "  p ie rw szą  n a ­
grodę ( 1 0 0  złr .)  przyzwano p. J u l ia n o w i  B a rsk iem u  (p s e u ­
donim) za now elę  pt.  „ D ro g ie ń k i" ,  d rugą  nagrodę  o trzy ­
m a ł  p. W ac ław  O łonm nieoki na  n o w e lę  p. t. „G od z in y  
w czora jszego  w iec zo ru " .
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R a z e m  n ades łano  p ra c  69 ,  z k tó rych  2 nagrodzono , 
1 8  zaś  odszczegó ln iono  poch leb ną  w zm ianką .

*** Z te a t ru  hr .  S ka rb ka .  D la  b raku  abso lu tnego  
m iejsca  —  sze rsze  uwagi o n a szy ch  trz ech  p rzyb y tkach  
sz tuk i d ram atyczne j o d k ład am y  sobie  do lipcowego n u m e ru .  
Z a zn acz am y  tylko w znow ien ie  w tea t rz e  w ystaw o w ym  

G ru b y c h  r y b '1 B a łu ck ieg o  i „ A r ty k u ł u  2 6 4 “ Iv .  Z a le w ­
skiego.

W  tea t rz e  le tn im  pozna liśm y  wesołą, farsę  S o h o n ta n a  
„ D w a  dni sz c z ę ś l iw e 11 w p rzek ład z ie  D r a  B łeszyńsk iego .  
P ra w d z iw y m  sk and a lem  n azw ać  trz eb a  obecne  zachow anie  
się lw ow ian w obec te a t ru  w łasnego.

W  czas ie ,  gdy cy rk  robi św ietne  in teresy , p u b l ic z ­
ność s tron i od t e a t ró w , ' lek cew ażąc  sobie po lską  sz tukę  
i a r ty s tów  i z ra ż a ją c  d o  w sz e lk ic h  re fo rm  dyrekeyę .

O boję tność  L w o w a  dla sp raw  te a t ru  i sz tuk i je s t  
o bu rza ją cą  i w ystaw ia  m ia s tu  wobec gości obcych  d o k u ­
mentne  św iadectwo um ys ło w eg o  u p a d k u .  B ła z e ń s tw a  i m a ­
gia to n a  s tolicę trochę za m ało  !

Z K ra k o w a  p iszą  n a m :  (cz.) „ S ły n n y  louvrzy-  
s ta  L u b icz -C tao rom ań sk i;  nap ię tn ow any  po buzi p rzez  sw ych  
kolegów, (k tó rzy  w inni byli ju ż  daw no w y s tąp ić  p rzec iw  
p a rszyw sj  owcy w tea t rze  P rz y p .  R e d .)  zo s ta ł  o s ta teczn ie  
i na re szc ie  w sunię ty  p rzez  dyr.  P aw lik o w sk ieg o  z w odzi-  
re js tw a  a, n a w e t  w ym azany  z l is ty  ak to ró w .  W  ten  s p o ­
sób  „p rzes i len ie14 zażegnano  i p. K o ta rb iń sk i  n a  nowo obją ł 
reżysersk ie  berło .

N iepo trzebn ie  i n iew łaściw ie  rozdęto  głośne o s t a t ­
nie za jśc ie  w tea t rze  n a szy m  do rozm ia rów  sk an d a lu  
zakulisow ego, pełnego  czarne; in t ryg i  i u s i łow anych  s a m o ­
bójstw, —  nie na leża ło  m ac z a ć  rą 's w sp ra w a c h  czysto  
p ryw atne j ,  draż l iw ej n a tu ry .

D n ia  16  bm. daje  p. P a w l ik o w s k i ,p r e m je rę  S ardou: 
„ M a d a m e  sans  g e n e “.

*** P .  N a ta l j a  S ie n n ic k a ,  wielce u ta len tow ana  a r ty ­
s tk a  sceny  lwowskiej ,  pow róciła  z W a rs z a w y ,  gdzie św ię ­
ciła p raw dziw y  t ry u m f n a  scen ie  p ie rw szo rzęd ne j ,  będące j 
n a j lep szym  probierzem  zdolności  i ta le n tu  ar tys tów .

*** P .  C am ilow a, p r im a d o n n a  opery  w D reźn ie  p o ­
zy skan ą  z o s ta ła  d la  lwowskiej opery  na  szereg  gośc innych  
występów.

* ,*  K o lega  n asz  A d a m  D ob row o lsk i  d ru ku je  w „ Św ie- 
e i e “ i „ A te n e u m 11 w y c ze rpu jące  s tu d y u m  o śp. Józef ie  
B liz ińsk im .

* .*  W  L ipsku  zm a r ł  s łynny  ek onom ista ,  tw ó rc a  tz. 
szkoły  h is to ryczne j  w ekonom ji poli tycznej prof. W i lh e lm  
R o sc h e r .

*„*  W  K rak o w ie  zm a r ła  z n a n a  fi lantropka ks. M a r -  . 
celina C zar to ry sk a .

N A S Z  Z J A Z D .
W  dniach  19, 2 0  i 21 l ipea odbędzie  się we L w o ­

wie I I  z jazd  polskich  l i te ra tów  i dz iennikarzy .  Oto spis  
3 6  referatów  d o tychczas  zgłoszonych :

K a r ło w ic z : O uw zględnien iu  n a rzec zy  ludow ych 
w gram atyce .

K ar ło w icz  : O czystości jęz y k a  w publicys tyce .
K a r ł o w i c z : N a ro d o w y  folklor (po lsk i) .
B a u d o u in  de C o urtenay ,  dr. B ru ckn er ,  K a l in a ,  K r y ń ­

ski, K ar łow icz ,  M a l in o w s k i : M em oryał w sp raw ie  pisowni.

M a r r e n e : O po trzeb ie  p od ręczn ika  l i ta ra tu ry  p o w sze ­
chnej.

K s .  J a n  B aden i  : O po ucz an iu  p rasy  zagran icznej
w spraw ie  polskiej.

P .  C h m ie lo w sk i : S t a n  l i te ra tu ry  i oświaty, w o s ta -
tn iem  dz ies ięc io lec iu .

D r .  H .  B igele isen  : O nasze j k ry tyce  l i te rackiej .
Iw a n  P r a n k o  : O w za jem n y m  wpływie l i te r a tu ry  r u ­

skiej i po lsk ie j .
A m b o r s k i : P o g ląd  n a  s tan  w ydaw nic tw  ludow ych

w G alicy i .
A n o n i m : P o g lą d  na  s tan  w ydawnictw  ludow ych

w K ró le s tw ie  polskiem .
K s  M i c h e j d a : P o g ląd  na  s tan  w ydaw nic tw  ludow ych  

n a  S z ląsku  au s t ry ack im .
D r .  W ito łd  L ew ick i : O ludnośc i polskiej i oświacie  

n a  S z lą s k u  aust ryack im .
D r .  C e l ic h o w sk i : O ludnośc i  polskiej i o oświacie

w W .  K s ię s tw ie  P o z n a ń sk ie m  i w P ru s iech .
P a r c z e w s k i : L i t e r a tu r a  polska na  S z lą s k u  p ru s k im

i n a  Ł u źy c ach .
B o g d a n  B o g d a ń s k i :  O tea t rze  w K ró le s tw ie  polskiem .
S t .  S c h n u r - P e p ło w s k i : T e a t r  w Galicyi w schodnie j .
R e ic h m an o w a  : O kobiecie polskiej w tea t rze  i w m u ­

zyce.
Z yg m u n t W a s i le w s k i :  O łącznośc i b i b l i o t e k  i muzeów.
D r .  B ro n is ła w  C zarn ik  : W  sp ra w ie  zak ła d u  n a r .  im. 

O sso lińsk ich .
/  H i r s c h b a n d  (O. J e l e n t a ) : O ile p a jn o w sze  p rądy

ty l i te ra tu rze  pow szechnej o d d z ia ła ją  n a  n a s z ą  l i te ra tu rę .
D r .  T r e t i a k  R o d z im o ść  i w p ływ  obcy w li te ra tu rze  

i sz tu ce .
S | .  S z c z e p a n o w s k i : O sw o jsk iem  p iśm iennic tw ie .
K rz e m iń s k i :  O w a ru n k a c h  duchow ej jednośc i polskiej 

i p rodu kcy i  um ysłow ej.
W ojc iech  D ż ie d u sz y c k i  : O zad an ia ch  d z ien n ik a rs tw a  

polskiego.
D r .  A d a m  B ie ń k o w s k i : O bez im iennośc i w pras ie .
H e n ry k  R e w a k o w ic z : O kaucyi i s tem p lu  d z ie n n ik a r ­

skim.
N a g e l : D z ien n ik a rs tw o  i l i t e r a tu r a  po lska  w A m ery ce .
G . R o s z k o w s k i : K w e s ty a  w łasnośc i  l i rerack ie j .
B lo c h :  S p ra w a  k a sy  em ery ta ln e j .
Iw a n  F ra n k o  : O rusk ich  w yd aw n ic tw ach  dla ludu.
B a łu ck i  : T e a t r  ludowy.
Z a Wiliński.* O ile n a leża ło b y  uw zg lędn ić  n a rzecza  

ludow e w g ram aty ce  ję z y k a  po lsk iego .
F ra n c i s z e k  R a w i ta  G a w ro ń s k i :  O k ie run kach  n a j ­

now sze j nasze j  pow ieści.
T. C z a p e l s k i : O ko resp o n d e n c y a ch  do p ism  k ra jo ­

wych.

N A D E S Ł A N E .
H ote l  W a rszaw sk i  we L w ow ie ,  g run tow nie  odnowiony, 

zos ta je  obecnie  pod sp rę ż y s tą  adm in is tracyą ,  k tóra  d ok łada  
w sze lk ich  s ta ra ń ,  aby  przy  cenach  u m ia rk ow an ych  zado- 
w olnić  na jw yb redn ie jsze  w ym agan ia  gości.

T R E Ś Ć : Cześć Im. — Na cześć w ystany (wiersz) A dam i Staszczyka. — W ystawa, jako zadatek lepszej przyszłości. — R acła- 
wice. — W ędrówki po wystawie. — Paw ilon sztuki. — W łóczęga, przez E rnesta  D audeta. — Od W ydawnictwa. — Kronika. — Nasz 
Zjazd. — Nadesłane. — Inseraty. W  odcinku: „Franek", now ela Reymonta.

W ydawca i odpowiedzialny redaktor Edmund Ostruszka. Z drukarni Edm unda  O st ru szk i  wo Lwowie Sykstuska 10.
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Z A M K N IĘ C IE  R A C H U N K Ó W
Krakowie w  dziale ubezpieczeń na życie
po dzień 31 grudnia 1893

SKÓW 1 STRAT Rozchód

Poz. złr. ct.

I Prem ie kontr asekuracyjne po strąceniu  storno w ....................................  . . . 45-594 92
2 Szko d y, renty, zw rot prem ij i rezerw y na nieuregulow ane szkody . . . . 495-316 56
3 W y k u p y  p o l i c ................................................................  .................................................. 49-331 36
4 R e z e rw y  i przeniesienia p r e m i j ................................................... . 6,098.828 61
5 K o szta  adm inistracyi . . 151-714 62
6 N ależytości rządow e i koszta  praw ne ................................................................ « . . 26.275 37
7 W y p ła c o n a  d yw id enda i fundusz d yw id en d o w y ............................................................... 57-733 03
8 Fundusz em erytaln y u r z ę d n i k ó w ........................................... . 2.000 —
9 Fundusz na różnice kursu . . . .  . . . 200.000 —

10 Fundusz na am ortyzacye m ajątku  n i e r u c h o m e g o ............................. 1 3 . O O O —
Saldo (zysk) . . . . • 63-915 68

7,203.710 15

M

>

A  T  1 C : U  \ v ; .-

S ta n  b ie r n y .

Poz. złr. ct.

1 R e z e rw y  i przeniesienia prem ij 6.401.110
2 Fundusz na nieuregulow ane szko d y  i renty . 45.889 17
3 R ó żn i kred ytorow ie . . . 81.649 02
4 Fundusz na n iew yp łacon ą dyw idende 12.720 6l
5 Fundusz na różnice kursu . 200.000 ---
6 Fundusz rezetw o w y i inne fundusze 654.820 ------

Saldo (zysk) . . . . 63.915 68

7,460.105 81

"W d o w ó d  z g o d n o ś c i  z k s ię g a m i;

'

Członkowie rady nadzorczej;

D r. M . Straszewski Z . ObertyńsH JB. WierzchleysH St. Żaba
jako komisya kontrolująca.
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• S; iRIEL & J. CHLEBOWNIK

B i a l i

w e  L w o w ie ,  p la c  H a l ic k i  1. 3.
p o l e c  a  j ą :

ę k o m p l e t n ą  m ę s k ą
ń SO ny dym kow e, 
(ki.

K oszule dzienne i noc 
Kołnierze, M a n k ie ty ,  1 
Chustki p łóc ienne  i jedwa 
Chustki na, szyję (Ćachertez).
Szelki, Spinki i Szpilki do kraw atek . 
Kaftaniki jed w ab ne ,  w ełn iane  i b aw e łn ia n e .

Obuwie dla dam  i m ężc zy zn .
K alosze męskie ,  dam sk ie  i dla pan ienek  ;

tylko rosyjskie  na jp rzedn ie jsze .  
Kapelusze męskie w rozm aitych  ko lorach .  
Cylindry i Kapelusze sk ładane .
Krawaty z fabryk k ra jow ych  i ang ie lsk ich  ;

co tygodnia  świeże p rzesy łk i .  
Parasole o d  d e szcz u  i s łońcochrony . 
Parasolki d am sk ie  od słońca.

#  

♦

■4*  

♦

$ w
< $

♦

Spodnie jed w ab ne ,  w ełn iane  i baw ełn iane .  
Skarpetki „
Pończochy dam sk ie ,  j ed w ab n e ,  w ełn iane  

n ian e .
Pończoszki dziec inne  w ro zm aitych  

i ko lorach .

i baw eł- 

g a tunkach

R ę k a w i c z k i  d a m s k i e  i m ę s k i  e.
Kuferki ręczn e  skó rzan e  i 'Waterproff.
Torby ręczne  z u rządzen iem  i bez.
T orb k i do p rzew ieszan ia .
Necessairy i Eoulony z u rząd zen iem  i bez.
Plaidy i Kocyki pluszowe i w ełn iane  w k ra ty .  
Perfum y i Mydła francu sk ie  i ąngielskie .
Woda kolońska praw dz iw a  i angielska.
Szczotki, Gfizebieme i Lusterka, i w iele innych  

artykułów.
Tow ar  doborowy. —  C eny  najprzystępniejsze. —  Ł a s ka w e  złe cenią z prow incy i  wykonują  s ię  najpunktualniej

®   ..............
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d o s k o n a łą  herbatę

C H I Ń S K O  - R O S Y J S K Ą
poleca

stary h a n d el

Izydora Wohla
z a ło ż o n y  w  r 1870  

w e  L w o w ie

ul. Sykstuska 1. 6.
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Lwowsie labarątafyuni che mi czne
świadectwem  z dnia  24, m a rc a  1892 roku  

do 1. 191S stwierdziło, że jedynie

T U T K I  N I E K  L E J  O NE
r/i fabryki ‘

S. W N iem ojowsk iego  we Lwowie

są znakomite i zdro.viu nieszkodliwe.
D o n ab ycia  w  sklep ach

S .  W . }{iemojowskiego
-SA^Ta Xj'^7«7'0 '̂ 7t7"XE;

ul. T ea tra ln a  8 i ul. Jagieiońska 6. 
w  K r a k o w i e  Sukiennice 28 

oraz w e wszystkich h an d la ch  i trafikach.
Zlecenia z prowincyi uskutecznia  się 

odwrotnie  — przy 5.0Ó0szluk franko. 
Uap- O strzeg-a  s i ę  p r z e d  l i c z n e m i  

n a ś la d o w n itc w a m i.

IX
G
G
G
e
G
Ci
G
G
Ci

G a l i c y j s k i  B a n k  K r e d y t o w y
począwszy od 1 lutego 1890 wydaje 

4°/0 A S Y G N A T Y  K A S O W E
z 30-dniowem wypowiedzeniam

3  V2 °/0 A S Y G N  A N T  Y  K  A S  O W  E
z S-dniowem wypowiedzeniem.

Wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4 1/20/0 Asygnaty kasowe z 90-dnio-
maja 1890 po4°/0wem wypowiedzeniem, oprocentowane będą począwszy od 

z 30-dniowym terminem wypowiedzenia,
Lwów dnia 31. stycznia J890.

^  (Przedruk nie będzie płacony). j D y r e k c y a .

^5E5asa5Esasas£5a5a5H5i5E5i5Hsa5cL5a5a5Esasa5Esasasasa5ł5asEsa5EsasEŝ

G
G

w e  L w o w i e  

ul. Karola L-udwika, Grand .Hotel.

Skład papieru 

Przyborów do pisania,
RYSOWANIA 

i
M A L  O W A N I A

k s i ą g
handlowych i gospodarskich jjj

8
ram, obrazów itp. $

zaprasza Szanowną Publi- jjj 
czność do zwiedzenia 

swego Składu.

w

$
m
w
$
m
w
w
w

ni
w
M
W

W ydawca i odpowiedzialny redaktor Edmund Ostruszka. Z drukarni Edmunda Ostruszki we Lwowie Sykstuska 10.



D O D A T E K  I H S E E A T O W Y  DO „MYŚLI".

L U D W I A  P 1 N 1
D O S T A W C A  D L A  C. K .  K L I N I K  U N IW  J A G I E Ł .

N a r z ę d z i  c h i r u r g i c z n y c h ,  m a s z y n  o r t o p e d y c z n y c h  i b a n d a ż y .
Pierwsza fabryka w Ctalicyi popierana przez szanowny

WYDZIAŁ LEKaBSKI
i odznaczona wielkim medalem srebrnym za staranne wyrabianie narzędzi, odpowiadających 

wszelkim wymaganiom tak co do trw ałości jakoteż dokładności.

A d r e s  telegraficzny: „Knap iń sk i  K r a k ó w 11 Kraków Sław kow ska  4.
\
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W I E L K A  K A W I A R N I A  W Y S T A W O W A

Jana
RESTAURAGYA ZIMNA

W am eg§ I  S - k i

i j
.ii

ri.

■n
n.

n
znajduje się na placu  w ysta w y  w  znakom itym  p un kcie, bo nap rzeciw ko „fontanny illum inaise“ 
oraz hali koncertow ej. P oleca sw ą znakom itą kaw ę, (nabiał hr. Skarbka) oraz w szelkie p rze­

k ą sk i i napoje.

‘■‘S:

m

m

W i

i

m

f i s r w s z a  k ra jow a

fab ryka chemiczno - kosmetyczna

Jana Ihnatowicza
założona w roku 1875

odszczególniona
na w ystawach kraj owych, z agr aniczny ch 

i lekarsko-higienicznych

za znakom ite wyroby hyg ien iczno-kosm etyczne
dziesięcioma medalami zasługi, 

dyplomem honorowym i dyplomem 
uznania.

W  f

Fabryka przy ul. Syksluskiąj I. 25.
S k le p y  w ł a s n e :

^  we Lwowie: ul. K o p ern ik a  1. 3. i 
‘„Z) ró ę  W ało w ej 1. 11.

ul. H alicka
r ° g  

w  K ra k o w ie :
Sukiennice 1. 20.

w  Czerniowcach:
R y n e k  liczba 2.

s p
m-

i
!

rap i m  
fep !

m
m
1#

m .
feJ*

m
0

M  * * * * * * &  « * .  i  . - - s t r S f c n i * - * > + *  ifc

1  Ocl 25 lat istn iejący  w  K ra k o w ie  p rzy  ulicy ^
2  S ław k o w sk iej 1. 2. 1

M a g a z y n  k r a w i e c k i  f
pod firmą A. Bernacki, i

po śm ierci za ło ży cie la  ś. p. A n d r z e j a  B e r -  $
n a c k i e g o ,  przeszedł w  posiadanie i pod £ 

k ieru n ek syn a |

S te fa n a  B e r n a c k ie g o  |
t  Magazyn ten rozwinięty ną wysoką skalę, premiowany 
J  został na wystawie krajowej srebrnym medalem ministerstwa.
I  W ie lk i  w y b ó r  m a te r y a łó w . J
]? n a p  Ceny przystępne -% g I

I

Obrączek  ś lubnych
I

J. D ą b r o w s k i
przedtem

J. D ą b r o w s k i  & L.  W e i g e l
w e  L w o w ie  uL H a lick a  

daw n iej W . P E N T I I E R A  

O d w ie lu  la t za s zczy tn ie  zn an y  je d y n y  w G -alicyi 

JMK O r JSl 2Z5 -Y-’ JNT
z e g- a r mi s t r z o w s i i o  - j u b i 1 e r s k i

p ołączon y z dw iem a p racow niam i
kupuje

brylanty, perły, złoto, srebro etc.
również przyjmuje

stare kosztow ności w zamian za nowe.
W s z e lk ie  za m ó w ien ia  z p ro w in cy i u sk u teczn ia  się ja k  n ajrych le j.

Jedyny  s k ła d  na ca łą  Ga l icyę  m a s z y n  grających.



M Y Ś L

DWUDZIESTE CZWARTE
Tow a rzystw a  wzajemnych ubezpieczeń w

Przychód
za czas od 1 stycznia 1893

RACHUNEK ZY

Poz.

P rzen iesienie rezerw  i prem ij z r. 1 8 9 2 ....................................
» funduszu na n ieuregulow ane szkody z X- 1892
') ,, dyw id en d o w ego  z r. 1892
» ,, n a ro żn icę  kursu  z r. 1892.

Zebrane prem ie i w pisow e z p o l i c ..................................................
P ro cen ta , dochód z m ajątku nieruchom ego i inne dochody . 
D ochód z papierów  p u b liczn y ch  ..................................................

W  m yśl statutu przydzielono do funduszu rezerw ow ego . . 12.783 fi. 13 kr.
przeznaczono na dyw idendę 14%  dla członków  ubez­
pieczon ych  na w yp a d ek  śm ierci, 5 °/0 dla członków  ubez­
pieczonych na dożycie  razem .................................  . 46.740 fl. 46 kr.
przydzielono do rezerw y zysk ó w  i rezerw y  specyalnej 4.392 li. 09 kr.

63.915 11. 68 kr.

złr.

7,203.710

ct.

5,704.697 82
29.462 50
57-733 03
95.000 —

913-379 29
267.879 37
I 35-558 14

15

• S T M 'N
A c t i v a .

Poz. złr. ct.

I Zapas g o tó w k i d. 31/12 1 8 9 3 ......................................................... .......................................... 55-o38 90
2 R o zp o rząd zaln e  n ależytości w  instyt. k re d y t........................................................................ 302.146 84
3 P ap iery  w artościow e w e d łu g  kursu z d. 31,12 1893 r ...................................................... 08
4 W arto śc i m ajątku n i e r u c h o m e g o .............................................................................................

P o ż y c z k i ...........................................• ........................................................................ 54
6 R ó żn i d ł u ż n i c v ................................................................................................................................. 277.887 33")
7 R ezerw a  premfj w  T o w arzyst. r e a s e k u r a c y j n y c h ......................................................... 302.282 I 2

7,460.105 8l

*) do 15 Maja 1894 spłacono przeszło % części zaległości

Kraków 1. stycznia 1894.

Naczelnik działu życiowego:

Cs. KieszJwwski.

Dyrekcya T o w a rzy stw a  W zajemnych Ubezpieczeń w  Krakowie:
Z. Stonec/ci. Karol lir. Scipio. I i. KiesslcowsM.


